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ZACZYNAMY NOWY ROK SZKOLNY!

— Czemu dzwonisz, dzwonie, czemu
na mnie wołasz? 

Czy już może późno, czy już czas do szkoły?
— Do szkoły za wcześnie, ale ciebie wołam, 
bo już wszystkie dzieci idą do kościoła.
— I ja pójdę prędko! Klęknę, ręce złożę 
i o Twą opiekę poproszę Cię, Boże.
My się w nowym,roku pięknie postaramy, 
lecz Ty, Matko Święta, opiekuj się nami!

EWA GETKO

Hanusia poszła po raz pierwszy do szkoły. 
Trochę się bała. Sama wśród obcych ludzi! 
Ani mamy, ani tatusia, ani siostry. Tylko nie­
znajoma pani, nieznajome dziewczynki i nie­
znane sprzęty.

Duża czarna kreska wyglądała groźnie z 
kąta. Jakaś niebieska kula stała na półce. 
Obok patrzyły szklanymi oczkami nieruchome, 
kosmate zwierzaczki. Hanusia nie wiedziała,

zy wejść do klasy, czy lepiej uciec.
Ale w tęj, chwili podbiegła do niej jakaś 

dziewczynka i wzięła ją za rękę.
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— Nazywam się Marysia — powiedziała. — 
Ty byłaś chora i dlatego nie przyszłaś od razu 
z nami, prawda? To nic. Koło mnie jest puste 
miejsce. Jeżeli chcesz, to będziemy siedziały 
razem. Poproszę panią.

Hanusia tylko skinęła głową. Jakoś nie 
mogła głosu wydobyć.

Marysia poprowadziła ją do ławki.
— Niczego się nie bój! U nas jest bardzo 

wesoło, zobaczysz. Ja też z początku się tro­
chę bałam. A teraz lubię naszą szkołę.

— Lubisz? —- spytała zdziwiona Hanusia.
—- Bo nasza pani jest strasznie dobra. A 

dziewczynki są bardzo miłe.
Więc Hanusia przestała się bać i zaczęła 

o wszystko pytać. Dowiedziała się, że czarna 
deska — to tablicą i że się na niej piszę kredą. 
A niebieska kula — to globus, taka na niby 
kula ziemska z lądami i morzami. A zwierzęta

' ........... ' ........................  %*
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są wypchane. Pani o nich opowiada na przy­
rodzie.

Hanusia nawet nie spostrzegła, kiedy się 
lekcja zaczęła. Bo pani opowiadała takie cie­
kawe rzeczy i tak wesoło, jakby tylko sobie 
z nimi rozmawiała. Potem pani spytała, kto 
umie jakiś wierszyk. Kiedy inne dziewczynki 
zadeklamowały, Hanusia też się odważyła. Po­
wiedziała głośno i wyraźnie, jak ją mamusia 
nauczyła:

Pobiegnę na pola, 
pobiegnę na łąki 
po maki czerwone, 
po chabry i dzwonki.
Uwiję wianeczek, 
zaniosę do wioski 
i złożę w kościele 
u stóp Matki Boskiej.
Prócz kwiatów i serce 
Jej oddam w ofierze, 
za cały nasz Naród 
pomodlę się szczerze.

Pani pochwaliła Hanusię i powiedziała, że 
mówiła bardzo ładnie. Marysia się do niej 
uśmiechnęła, a po lekcji nawet ją uściskała.

-—Widzisz, jakaś ty odważna! — zawołała. 
1 tak ślicznie powiedziałaś ten wierszyk. Naucz 
mnie go, dobrze? Zobaczysz, że niedługo polu­
bisz naszą szkołę.

— Ja ją teraz już lubię — szepnęła Hanusia. 
— A ciebie lubię najwięcej...

MARIA PROKOPOW ICZÓW A
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POWRÓT DO WARSZAWY
Julek zawsze najlepsze
wymyśla zabawy:
dzisiaj urządził powrót
ze wsi do Warszawy.

On był ojcem rodziny 
a Krysieńka matką.

® Najpierw zapakowali
lalczyne manatki,

potem zaprzągł dwa krzesła
do bryczki z foteli,
wsiadła Krysia z lalkami ®
i pieska też wzięli.

— Wio, wio, moje koniki, 
podążajcie żwawo,

B żeby bez nas nie odszedł
pociąg do Warszawy!

Stacja. Trzeba na bagaż
oddać kufry lalek,
potem kupić bilety ®
i usiąść w przedziale.

t

Śpią już lalki na ławkach, 
będą spać do rana.
— A ty bądź konduktorem, 
mamusiu kochana!

... - : ;• H . W. K.
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Co tu dużo gadać: trudne to zadanie, gdy się 
po raz pierwszy dyżurnym zostanie. Pani każę, 
żeby gąbką zmyć tablicę. Z gąbki mleko ciek­
nie, gdy ją mocno chwycę! Wycieram, jak 
mogę, twarz mam potem zlaną, a tablica jakby 
polana śmietaną.

Żeby nie bazgrali, trzeba chować kredę. 
A z tego powodu znów mam nową biedę. 
Ręce całe białe bielą wszystko wokół, a tu 
ktoś atrament wylał znowu z boku! Pędzę do 
woźnego. Proszę o ściereczkę,, by wytrzeć pod­
łogę i mokrą ławeczkę. Ścieram, lecz te 
ręce, co to były białe, teraz są na czarno 
umazane całe.

Gdy na pauzie okno chcę otworzyć ładnie, 
już ktoś krzyczy:

— Baczność, bo doniczka spadnie!
I spadła nieboga, ten dar małej Janki... 

Płacze ona sama, płaczą koleżanki.
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A co mam kłopotu, gdy starsze dryblasy 
w czasie dużej pauzy nie chcą mi wyjść z klasy! 
Tatusiu, mamusiu, kto z pomocą przyjdzie?

Całe moje szczęście, że to tylko tydzień!
J. CZARNECKA-FIEDLEROWA.

WAKACJE ZOSI
O, mylicie się bardzo, jeżeli myślicie, że 

Zosia mogła na wsi wieść próżniacze życie! 
Przecież co dzień musiała podlać, opleć grządki. 
Potem w pokoju lalek zrobić ład, porządki 
i jagódek uzbierać za ogrodem w lasku albo 
upiec dla lalek pyszne baby z piasku.

Przez dzień cały Zosieńka miała moc ro­
boty! A tu lalkom wciąż w głowie grymasy 
i psoty:
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Bobo czegoś kaprysi, pajac stroi fochy 
mała Dzidzia na drzewie rozdarła pończochy, 
Krakowianka zgubiła wstążki i korale. Miś 
niegrzeczny Zosieńki nie chce słuchać wcale! 
Krasnoludek poplamił nowy płaszczyk w bło­
cie, a Murzynek majteczki rozerwał na płocie...

Trudno podczas w ak acji znaleźć w olną  
chwilę, kiedy kto się dochował psotnych po­
ciech tyle!

H. W. K.

PRZYGODA NA TARGU
—  N ie  jesteście zm ęczen i?  — p y ta  J a d z ia .
— N ie , w ca le !
— N o  to p ó jd z iem y  n a  h a le . M u sz ę  tam  z a ła tw ić  s p ra ­

w u n e k  d la  m am y.
P rz y sz li do  hali; p r z e rw a n a  ro z m o w a ! T u  dużo  lu ­

dzi, d z ie ln ica  h a n d lo w a . Z b y s z e k  H a n ię  za  rę k ę  tu  trz y m a . 
H a ła s , śc isk  ta k i, że tru d n o  w y trz y m a ć . T y le  b rzęk u , ty le  
stuku! D u d n ią  c iężk ie  w o z y  po  n ie ró w n y m  b ru k u , p e łno  
w ó z k ó w  i h a n d la rz y , p e łn o  sz a ry c h , o b c y c h  tw a rz y . J a k  
g d y b y  do  innego  m ia s ta  się d o sta li.

A V eszli n a reszc ie  do  ta rg o w e j h a li. T u  n a  s tra g a n a c h , 
n a  la d a c h  s k le p ik ó w  w sz e lk ic h  to w a r ó w  bez  liku : c zap k i, 
b u c ik i, m ięso i ry b y , n a cz y n ia , g rz y b y , tu  s ło n in a  i w ę d ­
lin y , ta m  o w o c e  i ja rz y n y . A  n a  ta m ty m  s tra g an ie  n ab ia ł.

— S p ó jrzc ie  — w o la  Z b y s z e k  — co to  się w y ra b ia !
D w ie  k u p c o w e  w  p e ru k a c h  d ó .o c zu  sobie sk aczą , jed n a  

d rug ie j gęś w y r y w a  z g n iew em  i ro zp aczą .
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D a le j s tra g a n  z z a b a w k a m i: p iłk i la lk i i k s iążeczk i.
— N ie c h  p a n ie n k a  tu  p o z w o li, ja  m am  coś d la  p a n ie ­

neczki! — m ó w i do  H a n i k u p c o w a  ced ząc  s ło d z iu tk ie  s ło w a.
H a n ia  Z b y s z k a  p u śc iła , do s tra g a n u  p o d ch o d z i. C h y b a  

to  n ic  n ie  szk o d z i?  O b e jrz a ła  la leczk ę , z a b a w n e g o  p a ja c a  
i do J a d z i  ch ce  w ra c a ć . A le  —  nie m oże jej zn a leźć ! N ie  
w id a ć  ta k ż e  Z b y c h a !  AVięc p o p ła k u je  z c ich a . B ieg a  w  ró żn e  
s tro n y , w o ła . A le  ta k i zg iełk  d o k o ła , że n ik t n ie  z w a ż a  n a  
d z ieck o  p lą cz ą ce . T o  ją  k o szy k iem  p o trą c ą , to  k to ś  u s u w a  
ją  z d rog i. J e s t  g ło d n a , b o lą  ją  nogi...

W ię c  p ła c z e  c o raz  głośniej. M ó w i je d n a  gosposia:
—  J a k i  d z iec ia k  n ieznośny!
L ecz  p o c zc iw sza  k o b ie c in a  d o p y ty w a ć  się zaczy n a .
— Z g u b iłam  się, ch cę  do  J a d z i .  N ie c h  m nie  p a n i z a p ro ­

w a d z i!
— N ie  mogę: do  sy n k a  się śpieszę cho reg o . O , a le  w id z ę  

p o s te ru n k o w eg o ! T a  m ała , co p łacze , to  d z ieck o  zb łąk an e . 
W  o p iek ę  o d d a ję  je pan u .

P o d sz e d ł g rz e cz n y  p o lic ja n t w  b ły szc z ąc y m  m u n d u rze .
— J a k ż e  m ogło  się z b łą k a ć  ta k ie  d z ieck o  duże?  P ro sz ę  

p rz e s ta ć  już p ła k a ć . P ro sz ę  d ą ć  mi rę k ę , a  ja  o d p ro w a d z ę  
do  d o m u  p a n ien k ę . J a k i  a d re s?  U lic a  ja k a , n u m e r d o m u ?

W s ty d  H an eczce , lecz  p ła cz e  jeszcze  p o  k ry jo m u .
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— Z b y s z e k  w ie  a d re s , on  jest d u ż y , a le... J a  sam a  
z dom u  n ie  w y c h o d z ę  w c a le ...

— G d z ie  m ie szk a  tw o ja  m am a?
— M am a ?  T am , ra z em  z nam i...
G ło śn y m  p łaczem  w y b u c h a :
— D o  J a d z i!  D o  dom u!
P o lic ja n t z m arsz c zy ł czoło . J a k ż e  jej d o p o m ó c?  W z ią ł  

z a  ręk ę , lecz  H a n ia  aż  d rż y  z p rz e raż e n ia . D o k ą d  ją  z a p ro ­
w a d z ą , m oże do  w ię z ie n ia ?

— N ie  chcę , n ie  chcę, n ie  pó jdę!
— N ie  bójże się, cicho! A  to  k ło p o t m am  z m ałą , to  

n ieznośne  licho! N ie  p łacz , ja  cię p ro w a d z ę  d o  k o m isa ria tu . 
T a m  się po  cieb ie  zgłosi m am a a lb o  ta to .

T y m czasem  Z b y s z e k  z J a d z ią  p a t r z ą :  nie m a H a n i!  
B ieg ają  w ś r ó d  s tra g a n ó w , sro d ze  z a tro sk a n i. W y p y tu ją  p rz e ­
c h o d n ió w , ch o d zą  tam , z p o w ro tem ...

— M o ż e  w p a d ła  p o d  tra m w a j?  T ru d n o  m yśleć  o tym ! 
M o ż e  czek a  p r z y  w y jśc iu ?  Je sz c z e  ra z  zobaczę .

— N ie  m a nigdzie! Z g in ę ła  — w o ła  Z b y c h  z ro z p a cz ą .
L e d w o  idz ie  zm ęczony , z p rz e s tra c h u  a ż  b la d y . Z g n ę ­

b io n a  J a d z ia  m ów i:
— Z n a jd ę  n a  to  ra d ę . S p y ta m , gdzie  k o m isa ria t. C h w il­

k ę  tu  zaczek a j.
W e s z ła  do  sk lep u . N a g le  Z b y c h  z d a le k a  u jrz a ł b e re t  

H a n e c z k i p o  p rz e c iw n e j s tro n ie .
— H a n k a ! — k r z y k n ą ł  ra d o śn ie  i z a c z y n a  gonić. A V pad ł 

n a  ja k ą ś  gosposię i p rz e k u p k ę  z koszem .
— C h ło p cze! U w a ż a ć  proszę!
Z b y c h  n ie p a trz y , n ie  s łu ch a . P ę d z i ja k  z a w ie ru c h a . 

N a jtru d n ie j  p rz e jść  p rzez  jezd n ię ! S zy b k im i k ro k a m i p rz e ­
b ieg ł ja k o ś  szczęś liw ie  p o m ięd zy  w o zam i. A le  tu ta j z a tr z y ­
m a ł go p o s te ru n k o w y :

— T a k  n ie  w o ln o  p rz e c h o d z ić  — zg an ił go su ro w o . —  
T y lk o  n a  ro g a c h  u lic  je s t p rze jśc ie  d la  p ieszy ch .

— K ie d y  m i się ta k  śpieszy!
—  M o g li c ieb ie  p rze jech ać . T a k  iść  n ie  n a leż y . In n y m  

ra z em  zap łac isz  k a rę , k a w a le rz e !
H a n ia  z n ik ła  m u z oczu... Z n ó w  p ę d z i ja k  s trz a ła . D o ­

gonił! A ch , ja k  H a n ia  b r a ta  p o w ita ła ... A  Z b y c h  c z e rw o n y , 
d y szą c  ze zm ęczen ia , m ów i:

—  D z ię k u ję  p a n u . D o  w id z en ia !
P o lic ja n t d ło ń  do  c z a p k i też  p rz y ło ż y ł  g rzeczn ie , m ó w iąc :
— D z ie c i sw ó j a d re s  w in n y  zn ać  kon ieczn ie!

AL. KWIECIŃSKA.
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N a d  s tru g ą  w  lesie  ro s ły  m aliny . P o ś ró d  n ic h  s ta ł  
w y so k i, s ta ry  k rz a k  le sz c z y n o w y . L u d z ie  w y c ię li  z jego 
gałęz i n ie jed n ą  ty c z k ę  i b iczy sk o . N ie jed e n  ceb e r o p a sy ­
w a ła  ob ręcz  z jego  p rę tó w . K ie d y ś  m a la rz  w ę d r o w n y  
w y c ią ł  k i lk a  g ru b sz y c h  gałęzi. S p a li ł  je n a  o g n isk u  i w ę g ie l­
k i p o w y b ie ra ł . M ó w ił ,  że le sz c z y n o w y m i w ę g ie lk a m i ś w ie t­
nie się ry su je .

A  k rz a k  ró s ł m im o to  co raz  bujniej i co ro k u  b y w a ł  o sy ­
p a n y  p ięk n y m i o rzech am i.

D o  jednej tak ie j z ro śn ię te j tró jk i o rz e c h ó w  d o b ra ł  się 
m a lu tk i c z a rn y  ch rz ą szc z y k .

B y ł c a ły  o k r y ty  s z a ro ż ó łta w y m  pu szk iem . W  ziem i, 
p o d  leszczy n ą , w y k lu ł  się z p o c z w a rk i  i te ra z  w y b r a ł  się 
w  p o d ró ż . W y la z ł  n a  jed en  z o rz e ch ó w , o b m aca ł go ła p k a m i. 
P rz e k o n a ł się, że łu p in a  n ie jest jeszcze z a n a d to  tw a r d a ,  
w ię c  z a b ra ł  się do  jej p rz e k łu w a n ia . O d  czego m ia ł d ług i, 
m o cn y  ry jek !

G d y  tego  d o k o n a ł, p o w ię k sz y ł jeszcze o tw ó r , z ło ży ł 
tam  ja jko  i w e p c h n ą ł  je ry jk iem  ja k  najg łęb iej.

N ik t  b y  się n ie  do m y ślił, że w  o rz e ch u  zag n ieźd z ił s ię  
m ieszkan iec. szy s tk ie  t r z y  o rz e c h y  d o jrz e w a ły  je d n a k o ­
w o . Ł u p in a  d re w n ia ła , ro b iła  się z ło ta w a . A  je d n a k  ty lk o  
d w a  m ia ły  z d ro w e  ją d e rk a . trz ec im  w y lę g ła  się m a leń ­
k a  is to ta , k tó ra  ją d e r  k o  p o ż e ra ła .

J e ż e li  n ik t o rz e c h a  n ie  z e rw ie , to  n a  jesien i d o b rze  u tu ­
czo n a  gąsien ica  w y jd z ie  z pustego  o rz e c h a  i z ak o p ie  s ię  
w  ziem ię. A n a  w io sn ę  w y k o p ie  się n a  p o w ie rz c h n ię , p r z e ­
p o c z w a rz o n a  w  c h rząszcza .

O , już  id ą  d w a j u c zn io w ie  n a  w a k a c ja c h !



■— P a tr z  no, O le k , tu  są  o rz e c h y  — z a k rz y k n ą ł  jeden .
W ię c  zaczęli z ry w a ć  o rzech y , ch o c iaż  b y ły  jeszcze n ie ­

d o jrza łe . P o tem  sied li n a  t r a w ie .  K ła d li  o rz e c h y  n a  p ła s ­
k im  k am ien iu , a  d ru g im  je łu p a li. D z ie ń  b y ł u p a ln y , a le  
k r z a k  le sz c zy n y  o s łan ia ł ich  tro s k liw ie  od  słońca.

T ra f i l i  w re szc ie  n a  te n  o rzech , w  k tó ry m  s ied z ia ła  g ąsie ­
n ica . J ą d e r k o  b y ło  p rz e z  n ią  z jedzone.

— J a k a  w strę tn a ! —  z a w o ła ł  jed en  z c h ło p c ó w  i roz- 
m ia ż d ży ł ją  kam ien iem .

— T e  sz k o d n ik i p su ją  n am  o rz e ch y , a  in n e  ja b łk a , śli­
w k i  i g ru szk i. G d y b y ś m y  ich  nie tęp ili, co b y  n am  zosta ło  
n a  zimę? — m ó w ił d ru g i. — D o b rz e , że n am  i p ta k i  p o m a ­
ga ją .

A  k r z a k  le sz c z y n o w y  z a trzą s ł się z o b u rzen ia .
— A c h  ci ła k o m i lu d z ie  — zaszum iał. — W s z y s tk o  

c h c ą  m ieć  d la  siebie! N ie  p o sad z ili m nie , n ie  h o d o w a li .  S ło ń ­
ce m nie  p ie lęgnuje, deszcz p o d le w a . A  p o s ia ła  m nie w ie ­
w ió r k a .  P rz y n io s ła  sobie o rzech  n a  tę  d u ż ą  jodłę , co rośn ie  
n a d e  m ną. C o ś  ją  sp łoszy ło , w ię c  go up u śc iła . Z  tego o rz e ­
c h a  w y ro s łe m  i te ra z  z w d z ięc z n o śc i ch ę tn ie  k a rm ię  w ie ­
w ió rk i.

C h ło p c y  nie zrozum ieli, co szu m ia ła  le szczy n a . A le  u s ły ­
sza ła  jej szum  sz a ro c z a rn a  p lu s k w a , k tó ra  u  s tó p  le sz c zy n y  
ra c z y ła  się m alin am i.

—  J u ż  ja  się zem szczę —  p o s ta n o w iła .—  Z a w o ła m  m oje 
s io s try  i p o sp ace ru jem y  sobie po  n a jd o ro d n ie jszy c h  m a lin ach . 
Z o b a c z y m y , czy  je  c h ło p c y  p o tem  b ę d ą  ch ćie li jeść!

L e sz c z y n a  m ia ła  d o b re  se rce  i b y ła b y  p lu s k w ę  z a t r z y ­
m a ła , g d y b y  m ogła. Z aszu m ia ła :
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— N ie  ró b  te g o ! T y le  je s t tu  m alin . W y s ta r c z y  i d la  
c h ło p c ó w .

A le  m śc iw a  p lu s k w a  zn ik ła  ju ż  w  g ę s tw in ie  m a lin o ­
w y c h  g a łązek .

C h ło p c y  p rz e z  c h w ilę  o d p o c z y w a li  w  cieniu, ro z m a ­
w ia ją c  o ty m  i o w y m . P o te m  w s ta l i  i m ieli już  odejść, g d y  
n ag le  d o s trz eg li m a lin y .

—  J a k ie  duże! J a k ie  d o jrz a łe !  — w o ła l i  z rad o śc ią .
Z a le d w ie  je d n a k  O le k  w z ią ł  je d n ą  z n ich  do  ust, z aczą ł 

g w a łto w n ie  sp lu w a ć .
-  O j, w s t r ę tn a !  P lu s k w ą  ją  czuć!
— M a sz  p e c h a  —  ro ześm ia ł się jego  ko lega. — M o ja  

będ z ie  n a p e w n o  św ie tn a . P a trz :  ta k a  d u ż a  ja k  n a p a rs te k .
L ecz  po  c h w ili  i on k r z y w i ł  się i p lu ł...
P ró b o w a li ,  p ró b o w a li  — nie zn a leź li an i jednej sm acznej.
— C h y b a  do  k o ń c a  ży c ia  s trac iłem  a p e ty t  n a  m a lin y  

—  p o w ie d z ia ł  O le k .
I poszli do  dom u.
A  z ło ś liw a  p lu s k w a  u k ry ta  p o d  lis tk iem  z a c h ic h o ta ła  

z radości, że jej się ta k  zem sta  u d a ła . K rz a k  le sz c zy n y  n ie  
d o s ły sza ł n a w e t  tego ch ich o tu . S zum ią! z c ich a  w  słońcu, 
ja k  g d y b y  w sz y s tk ic h  z a p ra sz a ł n a  ucztę , nie sk ą p ią c  o rze ­
c h ó w  n ikom u .

ANNA WAJDOWA

Uczennice Szkoły Powszechnej PP. Benedyktynek w Wilnie 
w dniu przyjęcia do Krucjaty Eucharystycznej.

i & '■
• K

.//i?
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C h o d z iła m  po  lesie  S z u k a ła m  i g rz y b ó w ,
i  z b ie ra ła m  w rz o sy , J e d e n  zn a lez io n y
ta k  ja k  w  p o lu  żeń cy  c z a p k ę  m ia ł tru jąc ą ,
jasne , z ło te  k ło sy . lecz ja k  m a k  cze rw o n y !

O t ,  ta m  jest b o ro w ik  
i g rz y b ó w  bez lik u , 
z am ias t z b ie rać  w rz o sy , 
b ęd z ie  „ o n "  w  k o szy k u .

Słowa Z. KELUS-LIPKOWSKIEJ Muzyka A. WIELHORSKIEGO

Zabawę tę możną prowadzić w dwóch odmianach.
i) Zabawa śpiewno-bieżna. Wszystkie dzieci chodzą niby po lesie i schy­

lając się naśladują rwanie wrzosów. Następnie stają w szeregu odwracając się 
plecami. Osoba kierująca zabawą przechodzi wzdłuż szeregu i dotyka jednego
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z dzieci, tak że reszta dzieci nie wie, które zostało dotknięte; jest ono „boro­
wikiem". Dzieci śpiewają piosenkę. Przy- ostatnich słowach borowik ucieka. 
W  końcu sali jest „gęstwina". Jeżeli do niej zdąży dobiec borowik, jest ura­
towany. Jeżeli zostanie schwytany przez które z dzieci, kierowniczka wybiera 
inne dziecko i zabawa zaczyna się na nowo.

2) "Zabawa wypoczynkowa. Dzieci siedzą w kole. Jedno z nich wycho­
dzi, a pozostałe wybierają spośród siebie borowika. Następnie dziecko, które 
wychodziło, staje w środku koła. Wszystkie dzieci śpiewają. Przy ostatnich 
słowach piosenki dziecko stojące w środku musi zgadnąć, które dziecko jest 
borowikiem i wskazać je palcem. Jeżeli nie zgadnie, wychodzi jeszcze raz. 
Jeżeli odgadnie, wówczas dziecko, które było borowikiem, wychodzi i zabawa 
zaczyna się na nowo. W. PRZYSIECKA.

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.

DRODZY PRZYJACIELE!
Dawna klasa I szkoły „Promień" 

w  Wilnie prosi, żebym nadal pisywał 
do czytelników. Bardzo się ucieszyłem, 
że lubicie moje listy. Obaj z Cyganem 
miewamy się doskonale, czego i Wam 
życzymy. Czy wszyscy przeszliście do 
II klasy? Napiszcie o tym do mnie ko­
niecznie!

„Świderki i Wiercipięty“ w  Wilnie 
przysłały taką ładną fotografię z dnia 
przyjęcia do Krucjaty Eucharystycznej, że
ją wydrukowano w „Dzwonkach". Teraz tym bardziej chcialbym Was poznać 
osobiście.

Klasa II a Szkoły Powszechnej nr 1 w  Jarocinie Poznańskim: Edmund 
Jackowiak, Konrad Walentowski, Alojzy Sobótka i Leon Górski. Kłaniam się 
pięknie i dziękuję za wesołe listy! Skoro lubicie figle, napewno doskonale ba­
wilibyśmy się razem. Jaka szkoda, że Jarocin jest tak daleko od Psich Bud! 
Ciekaw jestem, jak Wam się będą podobały moje przygody w Krainie Czarów.

Ściskam Wasze łapki
FIGIELEK.

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce ...................20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n i c ą ...................30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w St. Zj. Ameryki Pn, . — — 1,5 doi.

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkól powszechnych p. t. „Miody Polak'5. Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru, 

dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i admini 
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 
_____________________________ Konto P. K. O. 13066.______________■______ ________
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijaósko-Naro-
_______ ddwego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.______

Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, tel. 11-16-60.
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Dzieci książkę odłożyły; 
chwyta ją Figielek miły.

Mrok zapada, deszcz na dworze, 
więc Figielek w złym humorze.

Książka śliczna, kolorowa! 
Lew koronę ma na głowie,

na żyrafie mknie czarodziej, 
a kot w butach sobie chodzi.

—  Ach# jak chciałbym tam się dostać! 
Na obrazku droga prosta...

Więc Figielek susa daje, 
hop! Już jest w krainie bajek.

(D.c.n.)


